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nm nia  sw. w pierwsze p ią tk i  jeisit już dosyć 
Ktepows/jw-l)ninnia, owy ni)§ inożnałn rózsRe- 
i■/.)■(■ ku ltu  Kucharyfctli p rz ez  paro-godzinną 
A lo ra i  ją popo łudn iu  w czw artk i  pop rzedza ją  
<>e 1-sze p ią ik i?  Zebraw szy  k ilka  ezv kilka 
naście < ludnych osób wyznaczy loby się im od­
powiednia jpraediąjg ctoSŁaij (k w a d ra n s  czy pół 
godziny) zależiffl® od ilości osób. 1 tu poro-ftu• 
mienie z BSa. 1’robo: zezem je<t kon ,.;czne, aby 
uzyskać ot w orzenic’ kuś-ciola. Dosyć t ru d n a  do 
przepil i  w uniżania w środow iskach wiejskie li 
je.sd. Kom unia św. W y n a g rad z a jąca ,  gdyż z. p o ­
wodu robót nidóbot nie wiążą się na o k reś lony  
diźńoń w miesiącu. T arencm  liajodipowiedniej- 
yzym na. tę akcji są Siidalicje, Ktowarzysze- 
uia, A pos to ls tw o  .Modlitwy, jed n ak  w u n u g a  
ho ciągłego. dozo iu , a. i r z n ie  , wszystkim  k ie ­
rowniczki, k tó ra  by to dz ie łu  n ap raw d ę  do 
sorea wzięła. W zględnie ła tw iejsza  do prze -  
prowadzK.mhi jćs l  upietka re .l g". jna nad ch o ry ­

mi. Częfetto na  wsi, o ilu chory nie jest trnBwa- 
jący, pozbaw iony bywa m iesiącam i |)ociechy 
religijnej., gdyż n ie raz  pew na źle z ro zu m ian i  
<Lelilont irość balii nieśm iałość w strzy m u je  od 
sp ro w ad zen ia  księdza. W ielką ]iociechą i r a ­
dością tak  d l a  ciluu.. cli, juk  i dii a osób, które* 
się tego podejmują., jest, , ,Dzień chorych". 
U rządza jąc  to p ra k ty c zn ie  i rozdziela jąc p rą  
c ę , ,m ożna dojiść do bardkao dobrego  i ula w szyst­
k ich miłego w ynika. Trzeba. widzieć le ro z ra ­
do w an e  tw a rze  chorych , trzeba s',. sz.ee te  sło­
wa pełne wdzięczności i radośc i,  aby zro zu ­
mieć ,ęzym j<*s't w ysłuchan ie  Mszy św i przy- 
s tąpn-iiie do S a k ih m e u tó w  św w koście le  d la  
tych, k tó rzy  la tam i szczęścia tego nie d f jz n a l i !

Z apew ne n iek tó re  czyte ln iczki mogłyby 
nam coś pov, uabńeć na t e m a t  k n l tu  Dmdmry- 
siii, cźerpiiąe z w łasnego duśw iadi zetiiu. Dar 
dzq -o ho (prosimy.

M .  te S o d .  K r a k o i o ś k i c j .

Grzeczność i uprzejmość w pożyciu.
U szczęśliw iać bliźnich ifie zawsze jes t  

w naszej możności, a le  s p ra w ia ć  im  .przyjem ­
ność i ucieszyć, zawsze możemc. S ta ra jm y  się 
ty lko okazyw ać grzeczność i uprze jm ość  t a k  
w stosiićhiku do swofi Ig j a k  i do  obcych, a to 
nie za wiedzie nigdy naszych uśiłów ań. Drak 
grzeczności i uprzejm ości — a n ies te ty  zwykle 
s łu szn ie  —  zarzuca się głów nic naszem u zie- 
miań-h wm. Lekceważyć jediiyu-h, a wynosić  
d rug ich ,  nię z a s ta n a w ia ją c  się nawel nad  ty m  
—  ot .tak. z przyzw yczajen iu . to nasza pospo­
lita wada.

Grlzeozmość i upĘzójmiość nie są w praw dzie  
cn o tam i w zw ykłym  tego .słowa znaczeniu , a 
tylko za le tam i tow ai zyskimi, ale 'jeżeli p o d s ta ­
wą ich je s t  miłość bliźniego, chęć przysłużen ia  
'się i dogodzenia , p o d o b a ją  się leż b a n u  Dogu 
i zdolu wają nam  zasługę.

Są. osoby, k tó re  wr gronie, w łasnej rodziny  
są zawsze w dobrym  hum orze . G rzeczni i u- 
przejnrt, jeden d ru g ieg o  p ra g n ie  p rześcignąć 
w" ok azy w an ia  jirzywiążuuiia. w'śzy@Bo im się 
tm podoba  —  irilby W towm rzystwie 'wzapaii.nej 
ad o rac j i .  Z a tó .m ię d zy  obcymi w szystko k ry ty ­
k u ją ,  byw ają  skw aszeni.  m ruk liw i,  n aw et gde­
ra jący .

■Midkiewdcz wr „ P a m i  Tadeusz,u“ pow iada ,  
żle uprze jm ość  i grzeczność na leżą  się w szy s t­
kim bete wyjątlkn, chociaż n ie  w szystk im  o k a ­
zywał lie jedn a,kow o. U rzez usta  Sędziego, P o d ­
kom orzego wyuniCnia różni* ro d za je  g rzeczno­
ś c i :  i n n a  je s t  dzieci d la  rod.zióóV, in n a  m a ł­
żo n k ó w  m iędzy sobą na wzajem, iirna m ł o d z i e ­
ży męskiej dla ipańi&n, inna .panów dla usług. 
Dyskusje. te w „ P a n u  T ad eu szu "  downidzą.. że 
ziemianiie w owych nz-asach n ie  odzamczali si<|i 
w ,vt wO-rn-ościa w tow arzystw ie .

( )kazywaiiii.t* grzeczności i up rze jm ość ' k a ż ­

d e m u ,  to  n i e  t r u d  żadieir, n ie  u m a r t w i e n i e ,  
t y l k o  z d o b r e j  w ł a s n e j  w o l i  p r z e j ę t y  z w y c z a j ,  
. l a k ż e  (o b o  w ięfm .m iło  ż v ć  w  h a r m o n i i  z&-«wym 
ol o i-zen iem , z d a ł a  od. w s z e lk ic h  n i e p o r o z u m i e ń  
i w a ś n i ,  lo  p r a w d z i w y  s w o b o d n y  o d d e c h  i w y ­
t c h n i e n i e  w naSIzym w o jo w n i c z y m  żywmcie.

G r z e c z n o ś ć  i u p m j m o s ć  to  nic. i n n e g o ,  j a k  
w d z ię k  w  o b e j ś c i u ,  tio ży cz ł i .w o ść  w  ,s p o j r z e n i u ,  
i o n re z a n ie d lb y w m n le  m i ły c h  f o rm  to  w a r z y  
kkićjfi, d z i ę k o w a n i e  za jpczyśłnigi,  m ó w i e n i e  s o ­
b ie  i ia w z a je im  „ d z i e ń  d o b r y "  i  „ d o b r a n o s i ł o  
te  ' t y s i ą c z n e  d iro b n  o s ik i ,  p o b u d z a j ą c e  d o  .sza­
n o w a n i a  p e w n y c h  w w n m g m i  i n a w y k ó w ,  u H ta i r  
Hzycłi z w ł a s z c z a  osób . G r z e c z n o ś ć  i u p r z e jm o ś ć  
tO.-taikżc d e l i k a t n a  p o c h w a ł a ,  n ie  b ę d ą c a  z d a w ­
k o w y m  k o m p l e m e n t e m ,  t y l k o  s łó w k ie m  p r z y -  
ehy ilnym  k t ó r e  k r z e p i  i w z m a c n i a .  T a k i e  na  
p r z y k ł a d  ipow ie d z tm ia  : „ j a k i ś  t y  d o b r y  -— 
j ik  t r u d z i s z  ,&ię cliła ,111 n i c  —  j a k  m n i e  u c ie sz y 7 • 
łaś —  j a k  s z c z e r z e  u m i e s z  p r a c o w m ć "  —  z d o ­
b y w a j ą  i j e d n a j ą ,  n a m  s e r c a  d r u g i c h .

Gtrzecznośó i uprzejm ość wireszcie wyjdy- 
w a  j ą  zawsze z dobrooi, tlej po tężne j liie-samo 
lubnej s iły  m o ra ln e j,  m o to ru  wAzelkicli odma- 
lelmych poczynań. P a n  b óg  w ym aga też, a.łiy 
k a ż d .w i tą ra ł  is iębyć dob-rym, to święty7: obowbą- 
iziek: ba.r.dlzlo jiicknio mów i a u to r  (R s. L ip  
port,) w ślicznej, godnej jsilecentia ks.iążwz- 
cc ]». 1,: „O cztlowieku dnbry.tiK, że o d rugich  
nniRtylko mówić, ale  naw ót -myśinć do b rze  się 
jKiwiniiOj,-^

Mo.ż(* t y c h  ,k i l k a  u w a g  o g r z e c z n o ś c i  i u- 
p i z e j m o ś c i  z a c h ę c i  c z y t e l n i c z k i  „ j ł w o r n  M a ­
r i i "  d o  za ,Im an ia  g h s u  w  t,ej is|prawrie, celon: 
ponljęcia  d y s k u s j i  czy  p o t e m 'k i  d l a  u m ó w ie n ia  
d o k ł a d n i e j  1 w scz io rpu jąc io  tem a-k i .

T. R. z  sód. óydąo.Wti/oy.


